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ZAKŁADY EMIGRACYJNE.

INSTYTUT PANIEN POLSKICH
"W H O T ELE LAMBERT.

Dnia 25 b. m ., na zakończenie roku szkolnego, odbył 
się, w Hotelu-Lambert, publiczny popis panien, pod pre 
zydent § księżny Czartoryskiej. Program, podobnie jak 
w latach poprzednich, obejmował zapytywania uczennic 
w przedmiotach wykładanych, czytanie wypracowanych 
kompozycyj w polskim i we francuzkim języku, dekla- 
macye, śpiew i muzyka nu fortepianie.

Z odczytanych kompozycyj, szczególny zwróciły uwagę, 
w języku polskim : Trzy Mogiły, przez pannę Zofię Kału­
żyńską w języku francuzkim : Autel de Marie, przez 
pannę Leonidę Wróblewskę.

muzyki pow, eechre zyskały oklaski: panna Izabella 
Jankowska za odegranie F anta.yi Talberga,Vaduhi. panny 
Anna i Leonida Wróblewskie za odegranie, na cztóry 
ręce, Fantazyi Rawiny.

Nagrody wytyczne, nietylko za wzorowe przykładanie 
się do nauk ale i za niesiony pomoc miodszym uczennicom 
przez powtarzanie z niemi wykradanych w klasach przed­
miotów, przj znane zostały pannom Zofii Kałużyńskiej, 
Cktawii Pdińskiej i Helenie Malankiewiczownie.

Największy liczbę nag.od i pochwał otrzymały :
W kltuie pierwszej, panny Julia Gasztowt, Leonida 

Wróblewska, Alixa Didelot, Julia Wolska.
W klasie drugićj, panny Klementyna Ostrowska, Julia 

Arndt, Marya MarohocKa.
W klasie trzeciej, m oddziale pierwszym, panny Anaiza 

Wojciechowska, Jadwiga Ostrowska, Alida Stempińska; 
ziale drugim, panny Iza Mirska, Wanda Zamoyska.

Z  muzyki, nagrodę wyłyczny otrzymała panna Izabella 
Jankowska ; nagrodę pierwszy, panny Anna Wróblewska
1 Julia Wolska; nagrodę drugy, panna Leonida Wróble-
wska.

Z rysunków , nagrodę pierwszy, panna Julia Wolska; 
nagrodę drugy, panna Oktawia Bobińska.

Z a język  polski, n a g r o d y  j ł a .  Z a m o y s k i e g o  :
Pierwszy nagrodę, pi§kn‘ pUgi,ares • fr£mków s to .. 

panna Zoila Kałużyńska.
Drugy nagrodę, takiż pugilares i franków pięćdziesiyt: 

p9nna Oktawia niwiska.

DĄŻNOŚĆ POLITYKI ROSSYJSKIEJ WEWNĘTRZNEJ.

Od czasu pokoju paryzkiego, postępowanie Rossyi 
w ważnych zadaniach państwa, przybrało nagle cechę tak 
niezwykły, pozory tak niespodziane, iż zdawało się jakoby 
rzyd rossyjski zaniechał tradycyonalnych, wiekowych 
tenden :yj, i że z odmiany czasów i okoliczności, wszedł 
na drogę nowego działania, zapewniajycego Europie spo­
kój przez długie lata, a dobry byt i swobodę mieskańcom 
obszernego imperyum. Dzienniki zagraniczne chciwe no- 
wostek, do najpierwszych dotyd liczyły i liczy nowiny 
z Rossyi. W kwestyach odnoszycych się czy to do polityki 
zewnętrznej, czy do zmian wewnętrznych, czy wreszcie 
w usiłowaniach przemysłowych, handlowych albo nauko­
wych, zabłysnęła od Wschodu żywym ogniem zorza na­
dziei, wznosiły się fantatystycznie olbrzymie rezultaty i na 
obszernem polu francuzkiej, niemieckiej a nawet angiel- 
SKiój [. -iłlicystyki śpiewano 1 ao dziśdnia śpiewaj? kantaty 
na cześć Alexandra II. W Paryżu, telegraficzne bióra kore - 
spondencyjne przyjęły mimowolnie rolę, który im na­
znaczył gabinet petersburgski, dmęc przez nie jak przez 
tubę, co chce aby się po swiecie rozeszło. Te plotki, o 
ile która uderzyła publiczność, podejmuje natychmiast 
dziennik le Nord, podnosi do wysokości zdarzeń history­
cznych 1 reform, i to sofizmatami, to zręczny insynuacyy 
przekonywa zdziwionych na Zachodzie słuchaczy o tem, 
czemu ani tenże sam dzienn*k, ani nikt ze znajycych Ros­
sy? nigdyby uwierzyć nie mógł 1

Wśród tego wszechrossyjskigo natłoku łask, szczodro­
bliwość., błyszczycych obietnic i zapowiedzi, po których, 
chociażby się ziścić nigdy nie miały, zawsze na umysłach 
wrażenie zostaje, dzięki rozstawionym po Europie gaze- 
ciarskim klakierom, cokolwiek było powiedziane oPolsce i 
Polakach, przyjmowane jest jeszcze z większy lekkomyślno­
ść'?. z silniejszy jeżli można wiary. Nowiny najmniej uza­
sadnione, najsprzeczniejsze duchowi odwiecznej polityki 
moskiewskiej, s? powiększane, dopełniane, tlómaczone 
w sposób najkorzystniejszy dzisiejszym potrzebom Rossyi. 
Leci nietylko za granicy, zwłaszcza zaś tu we Frnncyi, 
fedzie płochość w przyjmowaniu lada doniesień, może tylko 
wyrównać nieuctwu w tćm wszystkióm co nie jest fran­
cuskie, nietylko powtarzany za granicy, ale u nas w kra­
ju, osonliwie w zaborach pruskim i austryarkim, wieści 
o tego rodzaju nagłem przeistaczaniu si; Rossyi i o zmia­
nach w jój polityce, nieraz za najszczerszy uchodzę pra- 
wdę. Najpoważniejszy a przytćm najwolniejszy z dzienni­
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ków polskich Cxat, tv artykułach, które pisze lub powta­
rza o Rossy i, zbyt zawierzając swoim informacyom albo 
też zbyt skwapliwie za niemi ubiegając się, w padał dość 
:zęsto w dobroduszny łatwowierność. Za nic text aktu tak 

uroczystego jak manifest Alexandra przy wstąpieniu na 
tron ogłoszony, którym monarcha ten zapewnił ludowi 
swemu, iż pójdzie śladem Katarzyny i Mikołaja 1 Za nic 
dobitne słowa i niedwuznaczna groźba mowy znannenitei 
mianej przez Cara w Warszawie! Za nic wreszcie prote- 
testacya najzdrowszej części Emigracyi polskiej, która czy 
w większćj czy mniejszćj zostanie liczbie, zawszt będzie 
treściy rozćwiertowanej naszej społeczności! Za nic te 
ostrzeżenia, to wszystko na stronę! Wierzono temu tylko, 
czemu chciano wierzyć, czego wszyscy pragnęli.

A pragnę wszyscy i wierzy, że Rossya od czasu pokoju 
paryzkiego i wstypienia na tron nowego Cara nie. jest ty 
Rossyy jaky dawniej była, ale że postępuje drogy cywili- 
zacyi w  ślad za innymi ludami Europy, zkyd wynika, że 
porzuciła myśli o zaborach, o burzeniu sąsiadów, o \łóce- 
niu sprzymierzeńców!

Pragny wszyscy i w erzy, że Rossya, ten najzjadliwszy 
Kościoła katolickiego prześladowca, naraz jak Szp ,veł ła- 
sky boży dotknięta, z ocz> zrzuciła ślepotę, złagodniała, 
udobruchała się i może nawrócenia się jest blisky.

Pragny wszyscy i wierzy, że nawet w sprawie Dolskiej 
Rossya dała dowód tćj zmiany szozególaśj i niespodzianej, 
bo Car łaskawy nietyiko amnestyonował wychodźców 
polskich i więźniów politycznych, ale już nie tępi narodo­
wości polskićj, i owszem szanuje język i tworzy inęty tucye 
naukowe w kraju!

Złudzenia to daremne i za które kiedyś krwawo trzeba 
będzie zapłacić! Ale czćm można zwieść nieznajyrycb Ros- 
syi i chcących aby ich łudzono, tem nie złudzi nas, emi­
grantów, którzy dotykalnie czujemy sprawę dla której ży­
jemy klon y jesteśmy poniekąd aktorami w tym dramacie, 
poniekąd żołnierzami w tej walce toczonćj z cały pi ze- 
biegłościy potężnej nienawiści najzaciętszego z naszych 
wrogów.

Zacznijmy od rozpatrzenia jakim torem idzie Rossya u 
ciebie na drodze postępu, oświaty i wolności.

I

Reformy w wojsku naglycemi potrze uami wywołane, 
niektóre zmiany w administracyi krajowej, redukcya ta­
ryfy, zawiyzanie pewnych towarzystw handlowych i prze­
mysłowych nie sa jeszcze polityka liberalny. W kuku p i­
smach ulotnych lub w artykułach tu i owdzie rozrzuco­
nych, na które mało kto zwrócił uwagę, wyłożono jasno 
dlaczego Rossya musiała chwycić się takich przedsię­
wzięć jak budowa kolei żelaznych, lub dopuścić takich 
zm itn jak wolność wyjazdu za granicę poddanym impe- 
ryum (*). Ale mijajac nateraz pomniejsze, zastanowimy 
sie nad najważniejszy reformy : kwestyy włościańska

(*) Znana to już dzisiąj rzecz, żc trzydziestoletnie panowanie Mikołaja 
lak dalece zasklepiło Rossya, że n ik t w nićj tiie r ;iedzial co się uzlalo 
na bożym świecie. I jakże mogło być inaczćj w k-aju, gdzie prócz kilku 
stolic, nie ma ani jednego europejskiego mi; sta, gdzie człowiek skazany 
byt na czylanie dzienników ociosanych po czerkiesku przez conzurę ros- 
syjsk?. Zamknięty przez lat kilkanaście w takićm więzieniu, có„ dzi­
wnego że nic się nic nauczył i do reszty ogtuplat 1 Ale godnćm Jest po-
dzlwiema, żo sam rzęd nic prawie nie wiedział o wielu ulepszeniach i 
wynalazkach europejskich. Oficerów ie liancuzcy zapewniali nas, że Mo-

W  kilku artykułach które ogłosiliśmy na poczytku tego 
roku, staraliśmy się wykazać, że całkiem inne przyczyny 
niż te o których mówiono w Europie, wywołały w Rossyi 
kwestyy włościańsky. Ale wstrzymaliśmy się wówczas (**) 
z dalszemi wnioskami, nie majyc jeszcze dowodów, któ­
rych tylko następny rozwój sprawy mógł dostarczyć. Dziś 
sprawę tę posunięto daleko, i dyżność rzydu stała się wi­
doczny ; program ogłoszony przez Komitet centralny, pod 
prezydencyy hr. Orłowa zasiadajycy w Petersburgu, nie 
dozwoli nam w rozumowaniu pomylić się. Sy przy tem i 
ukazy cesarskie i instrukeye ministra również wszystkim 
znane. Z porównania i zgłębienia tych dokumentów wy­
pada, że kwestya włościańska jak była reformy wywo­
łany przez potrzeby zagranicznej polityki, tak zawiyzkiem 
będzie i podstawy przyszłej polityki wewnętrznej, a jej; 
końcem ostatecznym musi b y ć : jeszcze większe ześrodko- 
wanie i  spotężnienie władzy absolutnej w reku cesarza.

Obaczmy, na czem w istocie zasadza się reforma, która 
przed Europy nosi nozwę Os wo b o d z e n i e  c h ł o p ó w  
( Emancipation des paysans), a w kraju ma tytuł P o ­
l ep s z e n i a  b y t u  w ł o ś c i a n  (LFłutszeniekrestianskaho 
byta) ?...

Urzydzenie przyszłe gmin stawia chłopów pod bezpo- 
średniy władzę rzydu i tyraniy wyjytkowy zmienia w ucisk 
ogólny.

Chłop chociaż usunięty z pod władzy pana, niemniej 
przecież zostaje przywiyzauy do gruntu, który przechodzi 
częściy na jego własność, częściy w wieczysty dzierżawę! 
Nadanie tej ziemi opiera się na największej niesprawie­
dliwości, to jest na zaborze własności cudzej.

Wszystkie te zmiany dokonywane sy ze zwykły rzydowi 
rossyjskiem u hypokryzyę i przeb ieg łością: pod hasłem  d o -  ' 
bra ludzkości, legalności, dobra kraju, postępu, cywili- 
zacyi, zniesienia niewoli 1 1. d., i t. d.

Zarzuty, które czynimy rzydowi rossyjskiemu sy tak 
ważne, że polrzebujy ścisłego i sumiennego ze strony na­
szej wyjaśnienia, aby nas nie posydzono o zły wiarę, a 
może o dyżności tak wsteczne, że liberalniujszym od nas 
wydać się mcie rząd absolutny, moskiewski. Prosimy 
przedewszystkiem czytelników aby pamiętali, że nie o to 
idzie nam dzisiaj, czy pańszczyzna ma być zniesiona lub 
nie, bo to już sprawa osydzona . powielekroć zdanie na­
sze w niej objawiliśmy, ale o to aby znane były powody 
które rzydem rossyjskim kierujy, cele które on osiygnyć 
zamierza, środki których używa, a zatem i niebezpieczeń­
stwa, które groży i od których póki czas trzeba się zasła­
niać.

W calem imperyum rossyjskiem wprowadzone będzie 
jednostajne urzydzenie gminne (mirsico] s), któremu wszy­
stka ludność włościańska jednakowo ma ulegać. Co jest 
gmina? Pod imieniem gminy rozumiemy alnc jednobtkę 
administracyjny, jaky jest grrtrr a we Francy lub Króle- 
lestwie Polskiem od czasów Księstwa Warszawskiego,

skale w Krymie nie chcieli zrazu wierzyć, aby mogła być broA ręczna 
sięgajęca dalćj niz rossvjskie armaty. A wiadoroćin jest przecie, żc mi- 
nisteryum wojny rossyjskie utrzymuje zawsze agentów wojennych we 
wszystkich większych stolicach Europy, no nawet i w Stambule! Powia­
daj®, że paryzki agent dostarczał ministrowi najregularnićj y Tndnio.vt 
raporta o plotkach paryzkteh. Tak to, nawet w Russyl, rzgd nie może 

' bezkarnie odsuwać mieszkańców od zetknięcia się ze światem, aui brać 
na siebie obowięzku pamiętania o wszyskich potrzebach krajowych.

(**) K. i  i 2 Wiadomości Polskich, 1858 r.
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albo też stowarzyszenie polityczne, ktorego członkowie 
obowiązani są do wzajemnej zależności, reprezentacyi, 
solidarności. W pierwszym ••azie gmina jest cząstką po­
działów? państw a, w drtjgmi jest osobnym kraikiem, 
jakby małą rzeczpospolitą. Gmina rossyjska nie jest wy­
łącznie ani jednei.i ani drugiem : żyje w niej jeszcze 
w atomicznych ułamkach wolna zbiorowość dawnej gmi­
ny słowiańs' ie j, alę w większej części jest ona tylko 
najniższym szczeblem ljierarcliii administracyjnćj. Dłu­
gie wieki niewoli wykończyły jej stan dzisiejszy. I pol­
scy i rossyjscy historycy zgadzaj? się na to, że aż do na­
padu \Varjagów liczne siedziby słowiańskie dzieliły się na 
małe gminowładztwą. Warjagowie zachowali urz?dzenie 
gminne Słowian, i obok kilku rzeczpospoiit podzielili 
kraj na księstwa. Lecz i te księstwa były to raczej dziel­
nice ohszernego podbtju. Słowem plemię Ruryka za­
garnąwszy Słowiańazczyznę rusk?, nadało jej ogólną ad- 
ministrącyą wojenn?, ale administracy? szczegółów?, 
miejscow?, zastawiło w dawnym stanie.

W  czasach najścia] tatarskiego, słowiańskie siedziby 
różnego doznały losu. Ruś południowo-zachodnia przej- 
muj?c zwyczaje zachodnie i domagając się korony z Rzy­
mu, wyrobiła w sobie więcej europejskie pojęcia o pań­
stwie i za pojawem hordy łupieżczej sł awiła opór tak 
dzielny, że j? zgruchotano, rozbito ale nie zgnębiono, nie 
zdeptano, ginęła burza, dzielni książęta litewscy wypę­
dzili Talarów, pod zasłon? ich oręża zaczęła tworzyć się 
społeczność pakształt zachodniej, gdzie zamki i grody 
szlachty polsko-litewskiej wyobrażały zachodni? feuoal- 
r.ość v/ jćj ostatnim, najdalszym odblasku. Inne były ko­
łuje Słowiańszczyzny zadnieprowskiej i zadźwińskiej,— 
zaleśndf jak wówczas mówiono, wskazując na kraj oddzie­
lony ogromnemi puszczami, ciągnącemi się nad Wołgą, 
Ok? i ich dopływami. Tam, w tych świeżo osiedlonych 
krajach, mali Kniaziowie ugięli karku pod Tatarami. Nie 
mogąc siły odeprzeć silą, przyzwali na pomoc chytrości; 
nie mogąc panować nieDodlegle, bili czołem przed wo­
dzami i posłańcami hanow, i choć deptani, przecież 
rządzdi. Kniazik zebrawszy trochę grosza i podarków, 
jechał do hordy, « bił czetom; » pokłonami i datkami 
wkupiał się do łaski Jego Hańskiej Mości, całował kraj 
jego szaty, i na znak pokornej uległości podawał mu czaię 
z kumysem (kwaśnem mlekiem). Han siedząc na koniu 
wychylał czarę, lecz kilka kropel spuszczał na gizywę koń­
ską, które kniaź ze czcią zlizywał, i tym znakiem upoko­
rzenia pieczętował hołd swojej wierności.

Kniaź im z większą pokorą i cliytrzejszem uniżeniem 
sprawił się w złotej hordzi i, tćm z większą ufnością hana 
i obszerniejszą władzą wracał do swoich. Często cala wła­
dza polityczną przyznawaną mu była, tylko dodawano mu 
tatarskiego poborcę, ao którego odbiór haraczu i podat­
ków należał.

Taki stan trwał przez wieki tatarskich rządów. Z namy­
słem piszemy słowo rządów, choć Rossyanie tę epokę 
zowią tatarskiem jarzmem (tatarskoje igo). Rządy tatarów 
byty wprawdzie jarzmem dla kniaziów, ale dla ludu gor­
sze było jarzmo ki iążąt. I nie ubyło niewoli, choć prze­
moc banów zastąpiła potęga wielkich kniaziów moskie­
wskich : inny był wladzca ale system nie inny. Dawniej, 
han rozsyłał namiestników którzy lud uciskali, później 
wielcy książęta moskiewscy wysyłali swych wojewodów,

klórzy nie mniejszych dopuszczali się zdzierstw i bezpra- 
wiów. Zresztą nietylko urządzenia polityczne i admini­
stracyjne ale nazwika pozostały też same, Lud zwał bana 
Carom zolotij Ordy, wielki książę moskiewski nazwał się 
także carem. Taż sama co dawniej « kazna » wvsyaa 
podatki; ten sam duch, ten sam wiatr co dawnićj z Azy., 
wiał później z stolicy, z Moskwy. Z pogardą mówił Tatar 
o podbifym że to krestianin, i ten wyraz « krestianin » 
przechował się w języku urzędowym cara i bojarów. Dziś 
chrestianin po rossyjsku znaczy chrześcianina, krestianin 
chłopa.

Kn‘aziowie i carowie moskiewscy nie zmieniwszy‘wic 
prawie w urządzeniu kraju, zostawili także nietkniętą po 
Tatarach gminę. Zwykła chłop przebieglejszy wybi\ tiy 
był za naczelnika (hołowę), ten miał stosunki z wład są, 
rozkładał i wybierał daniny, wosii ją bojarowi i tak miej­
sce haraczu tatarskiego zajęły bojarskie obroki. Mniejsza 
o to, za co ta danina była składaną, czy za najem ziem 
bojarskiej, czy za czasowe uwolnienie chłopa od pracy, 
ale zawsze rozkładano ją stosownie do ilości dusz: ztąd 
zwyczaj liczenia na dusze, ztąd dla kazny podatek zwany 
pjdusznym , ztąd dla właściciela obrok czyli czynsz po- 
glówny, od słowa rossyjsk.ego o b r je c z o n  czyli skazana 
na płacenia To urządzenie gminne dochowało się w Ros- 
syi do dziś dnia w majątkach obywatelskich i skarbo­
wych. Bjle zapewnić odbiór podatku i obroku, to z resztą 
mniejsza o to jak się tam gmnina urządzi!

Wiedź? o tem badacze historyczni, że odległych wieków 
zdarzenia tak się przekstałcają z czasem, w napływie 
późniejszych wyobrażeń, że już później prawdy dójść nie 
można, chyba siłą natchnienia lub wytężonej apetnćj eru- 
dycyi' krytyki. Toż -amo zdarza się w sferze morałnćj 1 
politycznej. Gmina, ów pierwszy objaw spólności intere­
sów, pierwsze wyobrażenie ładu w tworzącem się społe­
czeństwie , z upływem wieków przerabiać się musiała, a 
zawsze w sposób odpowiedni naciskowi politycznemu. I kto 
dziś dojdzie co w niej dochowało się z kształtów pierwo­
tnych a co później naniesione i przyrosłe? indyjska gmin? 
w niewoli mongolskiej zapomniała o swych prawach . 
urządzeniach, został się tylko zemindar, poborca tatarski, 
pierwszy i ostat i jej urzędnik polityczny. Nie inny los 
spotkał w Rossyi gminę słowiańską. W dobrach skarbo­
wych, gdzie najszczęśliwsze ma być ludu położenie, Mir 
to jest gromada ma zostawione sobie prawo wyboru ho­
lowy, ale wybór pada zawsze na ludzi, których rząd 
wskazuje. I nikt nie pomyśli aby mogło być inaczej. Be 
czyż może przypuścić chłop rossyjski aby poczciwość da­
wała komuś prawo być wybranym na urząd : trzeba na 
to przebiegłej chytrości, trzeba majątku i łaski u « naczul- 
stwa » Podobnie rzecz się ma z Radą gminną (mirskuju 
schodka) Jest to taka parodya zbiorowej funkcyijak wszy­
stkie instylucye kolegialne w Rossyi, gdzie prezes dyktuje, 
Członnowie milczą, sekretarz nisze, później poujisypa­
nów radzoów stwierdzają rzecz, jakoby współ lic ura­
dzoną.

Holowa więc r z ą d z i  gminą samowładnie, rozkłada 
podatki, i naznacza rekruta, summami przeznaczonemi 
na przekupienie urzędników szafuje bez zdawania liczby 
(bezotczctno), i przy zachowaniu pewnych form sądowni­
czych, gminie nakazanych, może wedle prawa posyłać 
za przestępstwa na Sybir Jest wprawdzie urząd sądowy,
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rodzaj przysięgłych, sudcy, k rzy zasiadaję w tak zwanej 
ielskoj rozprawie, ale urzęd ten nie ma żadnego znacze­

nia, bo jego wyrok zawisły jest całkiem od woli liołowy 
i naczalstwa (*). Nad liołowę sę starszyny, już nie wy­
brani ale mianowani od korony : Wolostnoj (wojt) i 
Okrużneg (okręgowy), i ci znowu zależę od Izby guber- 
nialne, a raczej od jej prezesa (Presiedatel palaty gosu- 
durstwiennych imuszczestw). A tak w tym łańcuchu ad- 
mistracyjnym, przy każdem jego ogniwie, chłop rossyjski 
spotyka zawsze czynownika, ten straszliwy dla biednego 
ludu utwór, pośredniczący między człowiekiem, który jest 
stworzony na obraz i podobieństwo Boże, a Carem o któ­
rym mówi poeta, że jak Bóg jest silny, jak Szatan zło­
śliwy ! Takę to gminę rzęd rossyjski w krajach naszych 
zamierza utworzyć, gminę, przed którę nawet chłopi 
rossyjscy w niejednych, jako słyszymy, dobrach prywa­
tnych, już dzisiaj z przerażeniem się cofaję.

« Policya miejscowa, mówi minister spraw wewnę 
trznycli, należeć będzie do właściciela. Chłopi maję być 
podzieleni na gminy (miry), zarzęd gminy należeć pędzie 
do Rady (mirskaja schodka), a sędownictwo do sędów S 
gminnych, złożonych z chłopów,f pod dozorem i zatwier­
dzeniem właściciela. » Rzęd oddaje więc nateraz władzę 
szlachcicowi, bo go czyni odpowiedzialnym za poćnszne 
chłopskie, bo wreszcie pan w razie nieurodzaju aędzie 
musiał chłopów żywić. Skoro ta potrzeba tolerowania 
szlachty ustanie, jej miejsce zastępię niechybnie czynowni 
cy. Ale powiedzę nam « usuwajęc szlachtę od dozoru, 
rzęd straciłby najpierwszy, bo rolnictwo; upadnie, zmniej­
szy się profukeya kraju, łany obywatelskie- leżeć będę 
odłogiem! » — Za odpowiedź niechaj posłużę dzisiejsze 
dzierżawy rzędowe. W krajach zabranych rzęd ma liczne 
dobra po większej części z konfiskaty pochodzęce; wy­
puszcza je zwykle w dzi erżawę na publicznej licytacyi, 
Dzierżawca dobijajęc targu, okupuje naczalstwo, okupuje 
holowę; ci pod rozmaitemi pozorami wynajduję zawsze 
lakieś niedopłaty lub zaległości na włościanach (rozuiniś 
się niedn ejszych), i pędzę ich na pańszczyznę. W ten spo­
sób kraj na produkcyi nic nie traci, ale jakże opłakanym 
jest stan chłopa 11 takę to przyszłość włościanie nasi znaj­
dę w wolności, która dla nich gotuje rzęd rossyjski. Zda­
rzyć się może iż na przemianie zyszczę chłopi zamożniejsi 
i przenieglejsi, lecz w każdym razie biada ubogim i pro­
stodusznym !

Zarzucę nam znowu « że władza nadzorcza w gminie, 
oddana będzie szlachcie nie na czas tylko, ale na zawsze.» 
Kto za długotrwałość tego przędzenia zaręczy ? Umieści­
liśmy niedawno korespondencyę z okolic Kijowa, w której 
znajdował się przerażający opis sędownictwa w guber­
niach zachodnich (*). A przecie wedle prawa, do szlachty 
należy tam wybór urzędników sędowych, i cóż w re 
szcie może być mniej dla rzędu niebezpiecznem jak sędo- 
wniclwo, choćby w ręku obywatelskiem złożone, saoro 
pilnować się musi zwodu zakonów? Dość jednak było 
raportu Bibikowa, aby skasować półwieczny przywilej 
szlachecki: cesarz Mikołaj uznał wszystkę szlachtę zabra­
nych gubernij niegodnę urzędu sędowego, i wym:ar spra-

( ) Słowo naczalstw o  w ogólności odnosi się do wszel':iój władzy do 
wszatkif-u itarszych w zarzgdzie.

P) Obacz n .  no Wiadomości Polskich, 1858 r.

wiedliwości oddano w ręce nasłanym wyrzutkom rossyj- 
skiego społeczeństwa, exoficerom wygnanym z armii. T e 
przezorne postanowienie ojca swego, cesarz Alexander 
świeżo, jak wiadomo, zatwierdził.

Czyliż ten przykład nie wskazuje dostateczni-, cu sędzić 
mamy o trwałości władzy obywatelskiej w przyszłych 
włościańskich gminach ? W skutek reform przedsięwzię­
tych w arm ii, cesarz AIexander zmuszony był usunęć 
wieiu oficerów. Biedni luuzie pozostawieni bez kawałka 
chleba, włóczę się teraz po miastach, przykrzę się wła­
dzom żebrzę jałmużny, napastuję zamożi ąjszych. Prze­
widywana w służbie cywilnej reforma jeszcze większę 
liczbę czynowników na bruk wyrzuci. Niech ojcowskie 
serce cesarza Wszeclirossyj nie krwawi się przedwcześnie 
niedolę tylu wiernych poddanych! Alboż to nie ma ziemi 
polskiej i szlachty polskiej aby ich żywiła? Alboż to kwe- 
stya włościańska w ostatnim, rezultacie nie doslarczy 
miejsc po włościach obywatelskich ? Alboż nie byłoby ko*- 
rzystnie każdę gromadę, wieś każdę w guberniach pol­
skich oddać pod batóg wypróbowanego żołdaka.? Więc 
dosyć będzie jednego donosu p opa , jednego- raportu 
sprawmka, żeby obywatelowi odebrać zarzęd gminy i za­
stępie go odstawnym praDorszczykiem. Wówczas w do­
brach szlachty polskiej, urzędnicy moskiewscy znajdę dla 
siebie ctileb zasłużonych, panis bene merentinm, a biedny 
chłop litewski łub ruski, wprawdzie uwolniony od uciski 
szlachty (dość rzadkiego przyznać trzeba), rzucony nędzie 
na pastwę zgłodniałemu czynownictwu I

Oto co się zowie w Rossyi, zamierzone przez rzęd u le- 
ps z en i e b y t u w ł o ś c ia n ; przejdziemy teraz do dru­
giego zarzutu, który -w tój sprawie, polityce rossyjskićj 
zadaliśmy,
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« Dziennik le Nord (mówi z ironię Journal des Dćbats), 
od lat kilku zrobił niezmierne postępy w cywilizacyi. » 
W istocie mimo ogromnych kosztów, które rzęd rossyjski 
poniósł na jego założenie i utrzymanie, rola jego w obec 
francuzkich i angielskich gazet bywa często dosyć śmie- 
sznę; rzekłbyś zapomniany w salonie gość, szasta się 
hałasuje aby jak najwięcej zwrócić na sienie uwagi. Ale 
za to dla znajęcych Rossyę, staje się on coraz bardziej 
uczęcym, coraz ciekawszym 1

Wiadomo że w instrukcyi danej jenerał gubernatorom, 
jak się maję zachować przy naradach w komitetach wło­
ściańskich, przykazano najsurowiej, iżby dyskusya nie 
odstępowała nigdy głównego przedmiotu. Możnaby zatem 
domyślać się, że te komitety nie będę rozmowne, a co do 
sprawozdań z ich czynności, które drukiem maję być 
ogłaszane, tych z pe wnościę i czytać nie będzie warto. 
Moskwa boi się jawności jak zły duch święconej wody. 
Tymczasem le Nord, już nietylko jako organ rzędowy 
ofieyalne ogłasza komunikacye, ale w kwestyi włościań­
skiej dopuszcza do swych kolumn polemikę i choć o 
trzysta mil od swej ojczyzny, stawia rossvjskę trybunę.

Pominęwszy wiele dawniejszych, zwracamy uwagę na 
numera z d. 22 i 25 lipca, w których korespondent z Mo­
skwy roztrzęsa dwa nowe projekta przyszłego zarzędu 
chłoDÓw. Ciekawe sę pomysły tych moskiewskich 
Turgotów i Malesherbów. Pierwszy projekt narodził się 
w :docznie w głowie nojara, który radby wlościę swoję
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rządzić po tatarsku. Sam tworzy władzę, której alfę 
i omegę jest Pan, a jedynym środkiem umoralniajęcym— 
la  tóg. Trzeba jednak przyznać że i do Moskwy za Nordem 
przeciska się widocznie oświata, bo zwyczajna w tym pro­
jekcie liczLa batógów już nie przechodzi dwudziestu pięciu. 
Prawda że jest i nadzwyczajna!.... Drugi projekt zdaje 
się być płodem biórokraty. Temu nie dosyć jeszcze na tę 
liczbie urzędników, którymi Rossya przepełniona; co krok 
stawia on nowe sudy i rozprawy, a tak zakochał się 
w sprawnikacli, że w każdym powiecie sadowi ich po 
kilku. Ah Boh moj! czto za razdolie! . ..C o  za  p o le  
o b sz e rn e !  ...... gotów zawołać czynownik moskiewski.

Będź co bęóź, fakt iuteresujęcy, zaczynaję się w Rossyi 
rezonowania. A chociaż rozprawiaję dotęd po francuzku, 
może usłyszymy i innę mowę d o tę d  n ie z n a n ę  : l'ap 
petit vieru en mangeant. Rossyanie maię w sobie trochę 
krwi słowiańskiej i lubię czasami nagadać, się « Potołku- 
ju t ’ i rozojdut siary (pogawędzę i rozejdę się) mówi 
poela moskiewsKi. Obaczymy czy po tej gawędce w ko­
mitetach, Moskale rozejdę się także?....

TOWARZYSTWO PARYZKIE LEKARZY POLSKICH.
P aryż, d n ia  47 L ipca 4858.

( O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u ) .

W  poczętku bieżęcego roku zawięzane zostało w Paryżu 
Towarzystwo naukowe : Towarzystwo Paryzkie Lekarzy 
Polskich, prtez Doktorów zamieszkałych w Paryżu, jako 
też przez obecnych tu podówczas lekarzy z kraju. Towa­
rzystwo to ma za jedyny cel utworzenie dla Polski ogniska 
naukowego, na drodze prac i badań tyczęcych się sztuki 
lekarskiej. Szczegółowo zaś, zamierza sobie ułatwiać przy­
bywającym z kraju, środki do zwiedzania jak najko- 
i zystnioj szpitalów i różnych zakładów naukowych ; no- 
sredi.iczyć rodakom w stosunkach z Towarzystwami 
lekarskiemi francuzaiemi; nareszcie wywoływać różne 
kwestye lekarskie, których rozwięzanie zdawać mu się 
będzie, albo najwięcej pożędane od cudzoziemców, albo 
obiecywać korzyści materyalne dla Polski, albo nareszcie, 
otwierać jAowę drogę lekarzom polskim do pokazania się 
zaszczytnie w uczonym świecie.

Dzięki przykładnemu poświęceniu się członków zało­
życieli ; dzięki rozumnej sympatyi niektórych znakomitych 
spółrodaków; dzięki przedewszystkiem opiekuńczćj tros­
kliwości jakę Rzęd Cesarza Napoleona I I I , otacza każde 
przedsięwzięcie inajęce służyć cywilizacyi, Towarzystwo 
Paryzkie Lekarzy Polskich, czuje się dziś dostatecznie 
ożywione do wypełnienia włożonych nań obowięzków. 
Z irugićj strony, wszystko mu każe spodziewać się, że 
lekarze w kraju ocenię jak należy usiłowania Towarzy­
stwa, i że się do cięgłego utrzymania tego życia, przykła­
dać będę. W skutek rozwijania się programatu prac 
swoich, Towarzystwo Paryzkie Lekarzy Polskich, podaje 
dziś do konkursu następujęce kwestye :

1° KONKURS NA ROK 1860.
« Zrobić liistoryę rożnych wypadków patologicznych 

należęcych do klaśsy odmrożeń z wyszczególnieniem cha­
rakterów anatomicznych i symptomatów właściwych ka­
żdemu gatunkowi, oraz porównaniem różnych metod 
leczenia, tak pod względem 1 dtarskim jak chirurgicznym.»

Praca ta powinna się opierać na dostatecznej liczbie 
obserwacyj, z opisem główniejszych szczegółów każdego 
pojedynczego wypadku i całym biegiem choroby. Autoio- 
wie, mogliby sw'oję pracę jeszcze więcej interesownę uczy­
nić, zbogacajęc ję obserwacjami w armii czerpanemi. Pod 
tym względem ostatnia kampanja w Krymie, mogłaby 
wiele bardzo ciekawych materjałów dostarczvć.

Opis szczegółowy rozmaitych form odmrożeń, powinien 
być poprzedzc ny uwagami ogólnemi nad wpływem i spo- 
soJ> działania mrozów na całę ekonomię.

W końcu, miłoby było Towarzystwu, widzie^ w konku- 
rujęcych, usiłowama do poparcia- swych rbseiwacyj ina- 
tomo-patologicznych, spostrzeżeniami mikroskopicznemi 
na częściach odmrożonych przypadkiem, lub też drogę 
experymentalnę na zwierzętach.

Kernoryały przeznaczone do konkursu maję być napi­
sane czytelnie, w języku polskim i nadesłane pod adresem 
Sekretarza główne Towarzystwa Paryzkiego Lekarzy 
O sk ich , przed 1 kwietnia 1860 roku

Autorowie którzy się najwięcćj odznaczę, zostanę, prze- 
dewszystkiem, mianowani członkami honorowymi To­
warzystwa. Oprócz tego, autor memoryału uznanego za 
nailepszy. odbierze w nagrodę medal zloty Towarzystwa, 
i praca jego, staraniem Towarzystwa na język francuzki 
przetłumaczona, będzie kommunkiowanę Akademii Le­
karskiej Paryzkiej, i dziennikom lekarskim; oryginał zaś 
będzie w całości, lub wyjętkami, ogłoszony w Roczn-ku 
Towarzystwa.

2° KONKURS NA ROK 1861.
« Zrobić opis rozmaitych źródeł wód mineralnych 

w prowincyacn dawnej Polski i w Cesarstwie Rossyjskiem, 
znajdujęcych się. »>

Opis ten , oprócz szczegołóv, geologicznych i hydrolo­
gicznych główniejszych źródeł, powinien obejmować: 
pos -ukiwania terapeutyczne nad własnościami „ajważ- 
liejszjch z tych źródeł, oparte na dostatecznej liczbie 

obserwacyj, jako też opis symptomatów każdego poje­
dynczego wypadku i całego biegu choroby Lekarze 
kiórzyby nie mieli wprawy do analizy chemf sznej, mogę 
poprzestać na dołęczeniu opisu analiz robionych przez 
zdatnych chemiKÓw, lub przesłał la ręce Sekre.ar sa, głó­
wnego Towarzystwa, dwie bute1 i wody mineralnój, za- 
sługujęcej na znaczniejszę uwagę.Skoro własności lekarskie 
i sKład chemiczny źródeł będę /adeierminowane, należy 
jeszcze porównać*je, pod tymi dwoma względami, z in- 
nemi wodami mineralnemi już znanemi w Europie.

Podajęc ten przedmiot do ko i kursu, Towarzystwo ma 
zwłaszcza na celu powzięść dokładnę wiadomość o stanie 
wód mineralnych na wschodzie Europy a mianowicie 
w prowincjach polskich, i dać je poz.iać Europie zacho­
dniej , gdzie sę prawie zupełnie dotęd nieznane W dzi­
siejszym stanie cywilizacyi, gdzie i ommunikacye między 
narodami coraz się więcej ułatwiaję, praca niniejsza na­
biera nawet ważności pod względem ekonomii politycznej, 
i mogłaby się stać zarazem źródłem nowego bogactwa na 
rodowego. Gdy bowiem, wyższość własność leKarskich nie­
których wód mineralnych ze wschodu będzie dostatecznie 
dowiedziinę, Towarzystw Paryzkie Lekarzy Polskich, 
nieomieszka dołoży ć wszelkiego starania, ab ' zwrócić na 
nie uwagę lekarzy francuskich. A kindy wschodnia Europa 
tak wielkie wydaje co rok summy za wody mineralne 
sprowadzane z Francyi lub Niemiec, byłoby niezawodnie 
korzystnie dla niej, aby c ęść przynajmniej tego wydatku, 
była pokrytę wywozem jej własnych woć mineralnych.

Nhmamy potrzeby dodawać, że Towarzystwo wcale nie 
myśli, żeby ten obszerny przedmiot miał być dziełem 
jednego autora; pochlebia sobie iadnak, że wielu lekarzy 
lubiących pracę i chcęcych szczerze przyczynić r ię do 
ogólnego dobra,' zajmie* się po różnych punktreh tym 
przedmiotem, i że z pojedynczych i oddzielnych prac, 
które mu będę nadesłane, będzie mogło wygotować jakęś 
całość, która niezawodnie, użytek dla kraju i sławę dla 
rodakow przyniesie.

Konkurs ten jest otwarty aż do 1 grudnia 1860 roku , 
ostatni termin, do którego można będzie przesyłać memo- 
ryały, pod adresem Sekretarza głównego Towarzystwa. 
Autorowie którzy się najwięcej odznaczę, będę mianowani 
członkami honorowymi' owarzystwa. Autor którego praca 
będzie uznanę za zupełnie odpowiadajęca warunkom pro­
gramatu i widokom Towarzystwa, otrzyma, prócz tego,



w nagrodę, medal złoty. Nadto, Towarzystwo przeznacza 
jeszcze dwa medale sren-ne dla autorów, którzy się na­
stępnie najwięcej zbliżę do pożądanego ceiu. Prace uwień­
czone, będą staraniem Towarzystwa Lekarzy Polskich, 
kommunikowane j  owarzystwom i dziennikom lekarskim 
francuzkim.

W skutek natury i organizacyi specyainej Towarzystwa, 
członkowie tegoż mają prawo brać udział w konkursach. 
Zostawione jest zupełnie do woli konkurujących, dać się 
poznać, przesyłając swoje prace, lub też ukryć swoje nazwi- 
sko.W  ostatnim razie, memtryuł przesłany do konkursu, 
powinien się odznaczać epigrafem, który należy "powtórzyć 
na kopercie zawierającej nazwisko i dokładny adres k( n- 
kurującego.

Mamy nadzieję, 2e wszyscy Szanowni Redaktorowie 
dzienników polskich,będą łaskawi podać niniejszy konkurs 
do wiadomości publicznej. Niemożemy także wątpić, że 
różne Towarzystwa naukowe polskie, zechcą, w tym razie, 
dopomódz usiłowaniom Towarzystwa Paryzkiego Lekarzy 
Polskich, i że się nietylko szczerze zajmą uwiadamianiem 
lekarzy w kraju o tym konkursie, ale że zechcą nawet 
konkurującym drogi do poszukiwań ułatwiać (*).
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Dziennik Czas ogłasza następujący konkurs podany 
przez p. Leonarda Pinińskicgo,

« Spodziewam się, że Szanowna Redakcya niezecrice 
odmówić pn y-tępu w swoich kolumnach następującemu 
v. ez ̂ yaniu, dóre upraszam dosłownie umieścić.

u Szkółki wiejskie pomnażają się u nas z każdym dniem, 
do uposażenia tychże przykładają się wszystkie klasy wiej­
skiego społeci 3 d i tw a; jednakże smutną prawdę wyznać 
muszę, że z tej generacj i, która przez te szkółki prze­
chodzi, niewiele sobie pociechy wróżyć możemy. W ob­
wodzie zamieszkiwanym przezemnie, znajduje się naj­
większa liczLa bardzo dobrze uposażonych szkółek, w G«- 
licyi już od dziesięciu lat pozaprowadzanych; prawda, 
że młodzież czy*'*'* pisać i piosenki śpiewać um ie} ale 
tylko póki do szkółki uczęszcza, trzymają się jej te nauki, 
które zresztą niewiele do ucywilizowania naszego wiej­
skiego ludu przyczynić się mogą.

»Zeby zatem nauka czytania pozostała środkien do 
u k g z  ałcenia klas najniższych, potrzeLnem jest niezbędnie 
udzielanie bezpłatne dziełek do czytania dzieciom, które 
szkółki pokończyły

» Nie wątpię, że bardzo wielu znalazłoby się obywateli, 
którzyby co rocznie znaczne sumki poświęcali na zaku­
pywanie książek tego rodzaju; cóż kiedy dziełek naucza­
jących z abawą, przystępnych do stanu oświaty wiej­
skich dzieci, nie posiadamy wcale. Cokolwiek po dziś 
dzień z druku wyszło, ledwie jest zrozumiałem dla stu­
dentów szkól gimnazyalnych; mianowicie historya oschle 
i pedantycznym stylem po większej części skreślona.

» Jako patron licznej szkółki, chcąc by młodzież, oprócz 
książeczki do nabożeństwa i elementarza, przeczytała 
niekiedy o tern, co się na tej ziemi działo, na której ona 
na św,at przyszła, upraszam panów autorów dziełek 
dla ludu, aby byli łaskawi, najdalej do 1 grudnia 1858 r. 
przysłać mi, na mój koszt, pod moim adresem pocztą : 
Grzymałów, rękopism w którym ma być :

» Po pierwsze, napisana w krótkości Historya narodu 
polskiego aż do naszych czasów, najpopularniej, nie pe­
dantycznie, i o ile może być stylem jak n a jp ro s ts z y m .

» Po drugie, Jeografia całej naszej ziemi w ogólności, a

(*) Art: XV. Wszelkie datki na rzecz Towarzystwa w pieniądzach, 
dziełach luf1 innych przedmiotach z wdzięcznością będg przyjmowane,
i w rocznych sprawozdaniach ogłoszone.

Art. XVI. Wrazie gdyby osoba nienalcżęca do składu Towarzystwa, 
wyznaczyła jak?i nagrodę za pracę naukowa, w oznaczonym przez nię 
przedmiocie, 1 owarzyotwo będzie mogło ogłosić ję do konkursu.

( Wyjątek z  Vslaw Towarzystwa).
Adres Sekretarza głównego Towarzystwa Paryzkiego Lekarzy Po’skich: 

M. łe doclcur A. Raciborski. Parts, ruc de Yarennes, 20.

w szczególności krain zamieszkałych przez nasze plemie, 
z dwoma kartami jeograheznemi.

» Po trzecie, spory tomik z opowiadaniami o świętych 
i rycerskich czynach naszych bohaterów, do najnowszych 
czasów.

» Za ten rękopism który do mego gustu przypadnie, 
ośmielam się ofiarować panu autorowi 200 złr. m. k. czyli 
800 zip., z tem zastrzeżeniem, że autor będzie obowiąza­
nym dać go wydrukować zaraz, i za exemplarz całego 
dzieła^ więcej nad 2 złr. m. k. żądać nie będzie.

» Niżej podpisany oświadcza przy tem, iż przez pięć lat, 
ocznie po sto exemplarzy zakupować będzie tego dzieł­

ka, celem rozdawania go bezpłatnie między publiczność 
czytającą wiejską.

» Przedewszystkiem, znajdzie uwzględnienie styl ba­
wiący i pojętny dla najtępszej głowy; n radzę zaś uży- 

3 formy ciągłych pytań i odpowiedzi, to zwiększa bez 
potrzeby wydani a nie bardzo bawi młodzież.

» Grzymałów, 14 lipca 1858 r., w obwodzie Tarnowskim, 
w Galicy i . »

ZMARŁY.

Dnia 6 lipca r. b., w skutek smutnego przypadku, za­
kończył życie w Manchester Jan Gajewski. Byl on synem 
rejenta Gajewskiego, powszechnie szanowanego w War 
szawie, urodził się w r. 1827, odbywał nauki w gimna- 
zyum realnem warszawskióm między rokiem 1840 a 1846. 
W owym czasie uczucia patryotyczne silnie przejmowały 
młodzież krajową; tworzyły się wśród niej coraz nowe 
kółka, nieznane jedne drugim, ale spojone i kierowane 
tąż samą dążnością. Oświecać się nawzajem, budzić i roz- 
krzewiać zamiłowanie rzeczy ojczystych, gotować się do 
poświęcenia w danym razie wszystkiego Ha Polski, te 
były cele tych koleżeńsko-patryotycznych związków. Ga­
jewski brał w nich czynny udział i umiał zjednać sobie 
serca spóltowarzyszów. Skoro nastąpiły wypadki 1848 r., 

wyszedł z kraju, a nie mogąc dostać się przez Galicyą do 
Węgier, razem z wielą innymi przybył do Paryża. Tu cze­
kając sposobniejszej pory służenia ojczyźnie, wziął się do 
pracy, i z wielką wytrwałością łamiąc ciężkie przeszkody, 
skończył kursa Szkoły Centralnej paryzkiej. Pilne i gor­
liwe zajęcie się swoim przedmiotem, nie zdołało wszakże 
oderwać go nigdy od zapatrywania się na bieg ogólnych 
spraw świata z tem uczuciem, z jakiem rozważa je każdy 
Polak pamiętny, że do nich przywiązany jest los jego 
narodu. Pod tym względem, mógł on służyć za wzór mło­
dzieży naszej, która niekiedy zbyt wyłącznie oddając się 
zawodowi przemysłowemu, w nizkim jego widokręgu za­
myka wszystkie myśli i życzenia swoje. Opatrzony clilu- 
bnemi świadectwami Szkoły Centralnćj, otrzymał miejsce 
przy kolei żelaznej, a w r . 1856, Kompania oceniając jego 
zdolności, wysłała go do Anglii. Ostatnicmi czasy, miał 
sobie powierzony dozor nad fabrykacyą machin, które 
warsztaty mancheslerskie dostarczaią państwom zagrani­
cznym. Dnia 2 b. m. przy próbie jednej machiny, w sku­
tek pęknięcia kotła okropnie oparzony, po czterech dniach 
straszliwych cierpień, Bogu duszę oddał. Wielka zacność 
charakteru, męska we wzsystkićm wytrwałość, gorąca 
miłość ojczyzny, a przy tem niepospolite usposobienie spe- 
cyalne, były rękojmią, że Jan Gajewsk będzie kiedyś dla 
kraju jednym z najpożyteczniejszych ludzi; śmierć też jego 
nietyhio jest bolesnym ciosem dla licznych przyjaciół, ale 
prawdziwą stralą publiczną.

— Dnia 40 lipca, umarł Ludwik Kordecki, nauczyciel 
w szkole polskiej na Batignolles.

R edak to r, Fclix  W rotnowsei.

W d rukarn i L, M a b t i s e t ,  przy ulicy Mignon, J ,


